
Dodatek tygodniowy „Głosu Wąbrzeskiego* poświęcony sprawom IHGFEDCBA

h । ■ it  n w oświatowym, kułturalnym i literackim <*■*

Nr. 6
V^brzeźno dnia 11 lutego 1933 r. Rok 11

EWANOEUA
św. Mateusza, rozcłz. 20, w. 1—16.

Onego czasu powiedział Jezus 
Swym uczniom następujące po­
równanie: Podobne jest Króle­
stwo Niebieskie człowiekowi go­
spodarzowi, który przyszedł bar­
dzo rano najmować robotni ki do 
winnicy swojej. A uczyniwszy 
umowę z robotnikami z grosza 
dziennego, postał ich do winnicy 
swojej. I wyszedłszy około trze­
ciej godzinie, ujrzał drugich sto­
jących na rynku próżnujących, 
i rzekł im: idźcie i wy do winni­
cy mojej, a co będzie sprawie­
dliwa, dam wam. A oni poszli. 
1 zasię wyszedł około szóstej i 
dziewiątej godzinie, i także uczy­
nił. A około jedenastej wyszedł 
i znalazł drugich stojących i 
rzekł im: Co tu stoicie cały dzień 
próżnujący? Rzeki i mu: Iż nas 
nikt nie najął. Rzekł im: idź­
cie i wy do winnicy mojej. A 
gdy wieczór przyszedł, rzeki pan 
winnicy sprawcy swemu: Zawo­
łaj robotników i oddaj im zapła­
tę począwszy od ostatnich aż do 
pierwszych. Gdy tedy przyszli, 
którzy około jedenastej godzinie 
byli przyszli, wzięli po groszu. 
A przyszedłszy i pierwsi, mnie­
mali, żeby więcej wziąć mieli: 
ale wzięli i oni po groszu. A 
wziąwszy szemrali przeciwko 
gospodarzowi, mówiąc: ci ostatni 
jedną godzinę robili, a uczyniłeś 
ich równych nam, którzyśmy 
nieśli ciężar dnia i upalenia. A 
on odpowiadając jednemu z nich 
rzekł: Przyjacielu, nie czynię ci 
krzywdy. Azaż się ze mną na 

grosz nie zmówił? Weźmij, co 
twego, a idź. Chcę też i temu o- 
statniemu dać jako i tobie. Czylt 
mi się nie godzi, uczynić co chcę. 
Czyli oko twoje złośliwe jest, 
iżem ja jest dobry? Tak ci osta­
teczni będą pierwszymi, a pier- 
,wsi ostatecznymi. Albowiem 
wiele jest wezwanych, ale mało 
w’ybranych.
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NAUKA
Co oznacza w tern porównaniu 
gospodarz, winnica, robotnicy 

i grosz?
Gospodarzem jest Bóg, który 

w rozmaitych czasach i epokach, 
np. za życia Adama, Noego, A- 
brahama, Mojżesza, wreszcie za 
czasów Chrystusa Pana i Apo­
stołów starał się powoływać lu­
dzi jako robotników do Swej 
winnicy, t. j. Kościoła prawdzi­
wego. aby tam pilnie pracowali 
i wysługiwali sobie zapłatę 
chwały niebieskiej.

Kiedy i jak powołuje Pan 
Bóg ludzi?

Powołuje ich wychowaniem 
chrzęścijańskiem, głosem wew­
nętrznego natchnienia, przez ka­
znodziejów, spowiedników, za 
pomocą dobrych książek i t. d., 
a powołuje tak młodzież, jak i 
starców, gdyż tak tłomaczyć mo­
żna wyrażone w Ewangelji róż­
ne pory dzienne.

Co znaczy praca w winnicy?
Znaczy walkę i cierpienia dla 

Boga i na cześć Jego, starania po­

dejmowane na rzecz własnego i 
cudzego zbawienia. Jak w win­
nicy kopiemy, wypleniamy ziel­
sko, obrzynamy niepotrzebne i 
szkodliwe pędy, mierzwimy, sa­
dzimy, wiążemy itd., tak w du- 
chownej winnicy podejmujemy 
ulepszenia przez częste rozpa­
miętywanie śmierci, piekła, ba­
danie sumienia, wykorzenianie 
złych skłonności. — Zielsko wad 
trzeba wypleniać prawdziwą po­
kutą, a ustawicznie kuszące po­
żądliwości umarzać w sobie u- 
martwieniem, modlitwą, postem.

Wzgląd na skłonność do grze­
chów i nieudolność naszą winien 
nas zachęcać do pokory i popra­
wy do zaszczepiania cnót prze­
ciwnych naszym złym nawyk- 
nieniom. Chwiejną wolę przy­
wiązujemy do pała bojaźni Bo­
żej i wspomnienia sądu ostatecz­
nego, aby jej nadać stałość.

Czemu ostatni tę samą zapłatę 
otrzymują jak ci, co pracowali 

przez cały dzień?
Bóg daje niebo wszystkim, 

którzy przy końcu życia byli w 
Jego łasce i służbie. W niebie zaś 
jest wiele mieszkań, t. j. stopni 
szczęśliwości, które Bóg przyzna 
Swym Świętym według ich czy 
to mniejszych, czy większych za­
sług.

Co znaczy: pierwsi będą ostat- 
niemi, a ostatni pierwszymi?
Naród żydowski był najpierw 

powołany, ale będzie co do licz­
ny ostatnim, gdyż głuchy był na 
wołanie Chrystusa. Poganie, po­
wołani później, pierwszymi bę­
dą pod względem zasług.
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W  ubiegłą sobotę i niedzielę odbyw ały się w W arszaw ie i na prow incji 
liczne uroczystości z okazji 70-tej rocznicy w ybuchu pow stania styczniow e­
go, W  ram sch uroczystości w arszaw skich odbyło się u Para M arszałka Pił­
sudskiego przyjęcie dla żyjących w W arszaw ie uczestników tego pow stania. 
Fan M arszałek w przeszło półgodzinnej pogaw ędce w ypytyw ał w eteranów  
o przejścia z ich życia. N a zdjęciu naszem  w idzim y P. M arszałka Józefa Pił­

sudskiego w śród pow stańców  i członków  kom itetu .

M inisterstw o Poczt i Telegrafów  w ydaje w naj­
bliższym  czasie znaczek  pocztow y okolicznościo­
w y w artości 60 groszy z okazji 7d0-letniej ro ­
cznicy założenia m iasta Torunia, przypadającej 
w r. 1933. Znaczek ten, którego podobiznę po- 
dajem y na naszem  zdjęciu podstaw ia w idok ra­

tusza w  Toruniu.

Jednym z punktów program u obchodu, urządzonego w W arszaw ie w 70-tą  
rocznicę Pow stania Styczniow ego, było złożenie hołdu ^poległym i zm arłym  
pow stańcom . W  czasie m anifestacji w  C ytadeli, prezes kom itetu w ykonaw ­
czego obchodu 70-lecia pow stania gen. R ydz-Śm igły udekorow ał K rzyż  
Traugutta K rzyżem N iepodległości z M ieczam i, nadanym poległym i zm ar­
łym pow stańcom . N a zdjęciu naszem w idzim y gen. R ydza— Śm igłego salutu ­

jącego K rzyż Traugutta po udekorow aniu go K rzyżem N iepodległości.

PO RO ZU M IEN IE PR A SO W E PO LSK O -CZECH O SŁO W A CK IE

W  gm achu Polskej A gencji Telegraficznej w W arszaw ie obradow ało poro ­
zum ienie prasow e polsko-czechosłow ackie. W  obradach udział brało 9-ciu  
delegatów  czeskich, w śród których znajduje się szef prasow ej służby czes­
kiej naczelnik H ajek. O bradom  przew odniczą kolejno: prezes kom itetu cze­
chosłow ackiego red. W . Svihovsky i prezes kom itetu polskiego red. W . 

B azylew ski.

D ZIW O LĄ G I W  PR ZY RO D ZIE .

W parku w Siem ianow icach pod K atow icam i znajduje się niezw ykły okaz  

przyrody czy też sztuki. R osną tam m ianow icie dw a krzew y, zrośnięte ze  

sobą gałęziam i.

ZJA ZD R O D ZIN Y PO LIC Y JN EJ.

W  W arszaw ie obradow ał zjazd R odziny Policyjnej w ojew ództw a w arszaw ­

skiego przy udziale delegacy) z 23 pow iatów . O bradom przew odniczyła p. 

M ar ja Tom anow ska, U czestniczy zjazdu zostały przyjęte przez panie m ar- 

szałkow ą A leksandrę Piłsudską. —  N a zdjęciu naszem  w idzim y uczestniczki 

zjazdu z p. m arszałkow ą A . Piłsudską (x). O bok po praw ej ręce siedzi prze­

w odnicząca zjazdu p. Tom anow ska (xx).
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M o d l i m y  s i ę  n i e  

d l a t e g o  ż e  P a n  b o g  

p o t r z e b u j e  n a s z e j  

m o d l i t w y ,  t y l k o  ż e  

m y  p o t r z e b u j e m y  

p o m o c y  B o ż e j

S t a r o d a w n e  n u t y

( D o k o ń c z e n i e )

Druhny:
Gorzała lipka i jawor, 

gdzieżeś sie, Jasiu, zabawiał? ■

Drużbowie:

Zabawiałem u Hanusie, 

pasła koniki na rosie.

Druhny:

Gorzała lipka, jałowiec, 

lepszy kawaler niż gdowiec, 

a bo u gdowca dzieci są, 

a kawalerek ino sorn.

Drużbowie:

Gorzała lipka, gorzała, 

Hanusia pod nią siedziała 

iskierki na nią padały, 

i w głowisie ją parzaly.
Druhny:

Jasieńkowi jej było zal, 

jaz ją sukmanką przyodział, 

ale sukmanka zgorzała, 

ino Hanusia ostała. „ H a n u s i n e  W e s e l e 4 4 ,  

m e l o d j e  z e b r a n e  p r z e z  

J .  C i e r n i a k a .

W 7O-tą rocznicę Powstania Styczniowego

W  k n i e i  D ą b r o w i e c k i e j  p o d  L u k o -  

w e m  o d s ł o n i ę t o  p o m n i k  k u  c z c i  k s ‘  

S t a n i s ł a w a  B r z ó s k i ,  j e d n e g o  /  o s t a t n i c h  

w o d z ó w  p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o

W  g m a c h u  M u z e u m  N a r o d o w e g o  o t w a r t o  w y  

s t a w ę  P o w s t a n i a  S t y c z n i o w e g o .  N a  z d j ę c i u  w i d z i ­

m y  f r a g m e n t  w y s t a w y ,  a  m i a n o w i c i e  s z t a n d a r y  p o w ­

s t a ń c ó w  o r a z  s z a f y  z  i c h  m u n d u r a m i .


